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Teatr zwany światem

W teatrze zwanym światem

 W formach i grze ambicji

Kostki rzucono

Hazard na stole

Gest zdumienia

W kombinacjach przegrywa się życie

Liczb ideały zwodnicze

Bez zabiegów daremnych 

Lepsze jest proste życie

Aspiracje krasomówcze

Aspiracje krasomówcze

W pragnieniach odwetu

Bez tęgich pleców

Z przebrzmiałą nutą ckliwości

Zatapiają się w nicości strunach

Z bezpiecznym uśmiechem uznania

Pędzą przed siebie skrycie

W dzień jasny i ciemny

Goniąc bezbarwne życie

A kiedy zasieją dobro i świętość

Zatapiając się w nurt przestworzy 

Żeby zdać sprawę 

Ze swych zdolności i pacierzy

Zima

Oj ,chrzęści śnieg chrzęści

Aż oko migoce dobrym blaskiem

Wiatr uwalnia puszki śniegu

Straszek klekoce odważnie w polu

Oj, chrzęści śnieg chrzęści

Rozwidla się szeroka stegna 

Na piaszczystym ugorze

Każda droga dobra

Oj chrzęści śnieg chrzęści

Wędrowiec do checzy trafił

Pochwalił Pana Boga

Za to że się nie zgubił

Obrazek z zimowych Tatr

Lesiste stoki naszych gór jasnym świtem

Przeglądają się w bystrym strumieniu

W głębokiej głuszy soczystej zieleni nizin

Tu trzaska bicz w zaśnieżonych przełęczach

Tam słychać zdławiony krzyk ptaka

Kręta ścieżka zaprószona miękkim śniegiem

Stroi gorące miny co dnia

Igra ze słonecznym promieniem

Zaczepia wietrzne chmury

Pląsy stroi z wiatrem

Aż dech zapiera w piersi

Odzyskuje się harmonię 

Nie chce się wracać

W labirynt uliczek

Nawet w aleję astrów w ogrodzie 

I wysokich pnących róż 

Ląd i morze

Za przeszkloną szybą morze otwiera swe przestworza

W monotonii pejzażu gubi się  świat

Trzepocą dalekie  horyzontalne żagle

Czuć wyimaginowany  się zapach soli 

A białe grzywy fal uderzają  o brzegi

Unoszą się spienione bałwany morza

Na przybrzeżnej płyciźnie zacumował jacht

Ospale przeciągają się czarne kormorany 

A tu w długiej izbie  za przeszkloną szybą

Powstają sztychy o korsarzach

Można raczyć się owocami morza

Bezpretensjonalna aura dziwności 

Wtapia zmysły w nadciągający przypływ

Dreszcz grozy przebiega plecy 

A dyskretna elegancja 

Rejestruje nadciągający sztorm

Tyko ostrygi i małże 

Piękne leżą na ładnym talerzu

Czekając na konsumpcję.

Melodia morza
Niewyraźny zarys jachtu 

Posuwał się z wolna

Oddalając   lekką bryzą

W  bezszelestnej ciszy 

Na morza głębokiej toni

Nagle lekki plusk wody

Zdradził podniecone szepty

I chichot niewesoły

Targnął biednym korsarzem

Na rufowej ławce

Strzeliste maszty w mrocznej mgle 

Zaznaczają jeszcze swoje istnienie

Żagiel trzepocze lekko i tajemnie

Łódka opada i wznosi się 

Przy niewidzialnym ruchu fal

Łódź jeszcze płynie bez plusku 

W gęstej zasłonie z chmur

Rozdzierając lustro wody

Wtapiając się w subtelną

Bezgwiezdną czarną noc

Gdzieś tu gubi się tajemniczy cel

Trap łodzi drży bólem bulgotu

Magia pływania odbija bruzdy

A lugrowy żagiel wypatruje 

Piaszczystych ławic

I modli się o wolność od zła

Nie gub...

Nie zrywaj przyjaźni

Nawet ją odgrzej

Każdy się myli

Ty też

Ze zranionym

Idź pod rękę 

Pociesz go

Bo on nie ma nikogo innego

W zapadającym mroku

Zobacz samotnika

On też chce uśmiechu

Nie tylko dnia

W pełni życia

Nie zgub umysłu

Nie strać orientacji

Dalszej drogi

Drobne radości

Ktoś uśmiechnął się szczerze

Ptak zaśpiewał swoją arię

Inny powiedział –dzień dobry

Szef nie kaprysił

Uczeń był grzeczny

Czuć pomyślne pasaty 

To już coś 

Barwna postać

Z dreszczem emocji

W wielkiej zażyłości 

W barwach pasteli

Kroczy powoli

Fascynując otoczenie

Nie daje upustu rozdrażnieniu

Śle zdawkowe uprzejmości 

Idzie majestatycznym krokiem

Nie baczy na zawiłości

Ma pogodne usposobienie

Uprzejmy ukłon

Rozgląda się dyskretnie

Z dobrocią w oczach 

Zgubił tylko miłość

Starannie kreuj swój image

Nie zdegustuj otoczenia sposobem bycia

Możesz urodą

Jeśli ją masz

Możesz intelektem 

Jeśli go używasz

Możesz uśmiechem

Jeśli nie czujesz się przymuszonym

Pokaż się z jak najlepszej strony

Warto 

Nie tylko dla Ciebie

Panie!

Stawiasz  wymagania 

Poprzez znaki czasu

Postaw ludzi

Którzy chcą iść razem

W skwarze dnia

Ciemności nocy

FIORDY

Na rozległej i otwartej przestrzeni

Bryza ucichła morska

Zniosła  tratwę na skały

Niepokój morza ogarnął ziemię

Przy świetle pochodni

W cieniu widać blade twarze

W dali blady kawałek plaży

Zahacza  o skałę ogromną

Woda świeci w akwenach

Jak srebrna płyta 

W ciemnym obramowaniu 

Zaznaczając sztywne linie brzegów 

A morze jest jak zawsze

Zwycięskie i niepokonane

W pełni władzy

Fiordy Skandynawii

Strefa piany i huk morza

Błysk jasności i bryzg toni

Miarowo rozkołysane fale

Śpiewają hymn bezkresów morza

W swej nostalgii 

Zaczepiają o płytkie nabrzeża i ułamki skał

Latarnie wysyłają sygnały nad poziom wód

Snopy światła padają na  tę piękną krainę

Wzburzenia i powab ucieka obrazem

Wiry wzdychają wzdłuż raf

Woda ryczy między kamieniami

A tragiczne szepty odbijają jaźń

W niezgłębionej nocnej dali

Słychać szturm martwej fali

Chłoszcze mielizny strome

Bryzg wody właśnie

Chlasnął w ciszy

Jakby rozpadał się świat

Wtem bryza umilkła 

I zniosła się bliżej skał

Zasmakuję ...

Zasmakuję 

Znaczenia słów o poranku

Ciastka z kremem

Życzliwej wizyty

Uśmiechu bez chłodu


Zasmakuję

Miłości bez skazy

Podniebnych lotów

Dobrych gestów

Śladów wspomnień

Zasmakuję...

W alei 

W rzędach dostojnych lip

Pod wysokim zielonym dębem

Na ławach zasłanych suknem

Złocisty trunek czeka na gości

Już słychać stukot kół

Nawoływania furmana

Chichot karmazynowego rumaka

Wrzawę roześmianych przyjaciół

Ile to już czasu przebiegło

Przez te dawne wertepy

Młodości wygiby

Dawno -a jakby wczoraj

Paryż

Barwne niecodzienności miejsca

Z przetykanym czarem  osoby

Bez dekoracyjnego złudzenia

Bez blichtru 

Co nam obcy

Stawiam swoją stopę na mojej ziemi

Pewnie, twardo i mocno

Pstrokate stragany nie mącą dnia

Nie niszczą blasku 

Zakrytych znaczeń losu

Tajemnicza sieć życia 

Nie zagłusza wspomnień

Ożywia wiele racji

Usprawiedliwia

Jakby rozgrzesza

Idź do przodu...

Sekwana

Przy nabrzeżach Sekwany

Nie pachnie smołą ni wanilią 

Za to tańczą żywe barwy nocy

Wieża Eiffla migocze radośnie

Pachnie przygodą 

Są wesołe akcenty na ścianach

Czuć szczęście istnienia

Urok uśmiechu

Można zatracić się zupełnie 

W tym labiryncie myśli tajemnej

Zegar zapomniał godziny

Barka płynie wartko

Nawet  nabrzeżny stateczek

Whartona jest  rozpoznawalny

Kawał historii przegląda się w rzece

Szampania 

W rozsypanych domach na wzgórzach 

I na pagórkach pokrytych winną latoroślą

Rozpina się błękitne niebo

W rześkim powietrzu wczesnej wiosny 

W trelach ptaków 

Postrzępione chmury odlatują w siną dal 

Szarość blasku ustępuje jasnym dniom

 A pędy winorośli pną się szybko wzwyż

Piękna regularność robi wrażenie

Ład i idealny spokój 

Przebłyskują mocnym aromatem

Upaja zapach, wrażenie i stan 

Nie zapomina się człowiek w tym świecie

Wino szampańskie to będzie 

Wszyscy szykują się do zbiorów

W południowych stronach francuskiej ziemi

Tutaj 

Wszystko dzieje się poza blaskiem świec

Zgnębiona dusza odzyskuje wigor

Bolesne ukłucie ulega zapomnieniu

Zachód słońca iskrzy się ciągle szmaragdami winnic

I jak tu nie wracać

Stare zamczysko i park

Gubią się komody w labiryncie komnat

Gazony pienią się bluszczem

Ściany żywopłotów wskazują aleje 

Gwarno tu i owszem

Stare zamczysko na chwilę ożyło 

Wstają  duchy przeszłości

Majaczą tarasy o świcie poranka

Marmurowe balustrady stoją dumnie

Park szumi w takt kontredansa

Sans Sousi/bez troski/ płyną minuty

Ale kto je zrozumie

Radość
W radosnym nastroju 

Karnawałowe szaleństwa

Biegną zwykłym torem nocy

Tu błyszczą brokaty

Polonezy i tanga tańczą 

Wiry są w swym żywiole

Budzą się uśpione zmysły

A czas ucieka w nieskończoność

Marzenia są jak na sięgnięcie ręki

Jest czas radości

Czy dla wszystkich 

A kiedy…

A kiedy będziesz błagać o przebaczenie

I ...

A kiedy uśmiechniesz się do mnie 

I 

A kiedy zatańczymy naszego walca

I

I znów odetchniemy młodością 

Gdy połączy się starość z niebem 

I będziemy szczęśliwi 

Razem

Czy razem czy osobno

Idź moim śladem

Porzuć niedowierzania

Osobiste wyznania

Zauroczenia

Poplątane marzenia

Idź moim śladem

Zrób rachunek ze sobą

Wyczytaj wszystko z duszy

Odrzuć momenty rozterek

Zaniechaj katuszy

Idź moim śladem

Oddal udręki serca

Ponure obrazy myśli

Nieokiełznane marzenia

Wczorajsze życzenia

Zrób to zaraz 

Nadaj inny kierunek myślom

Przerwij strachy i lachy

Wejdź w ciepłe uczucia

Siły ducha rozwiń

Doznaj uciechy przyjaźni

Zjawi się ożywienie

Serca bicie

Bystrość umysłu

Promyk nadziei

I nowe wejrzenie

Idź już 

Nasza szkoła 

Gdy tak sobie idę drogą

Dużo myśli kłębi mi się 

Po co chodzę do tej budy

Chyba sobie utrudnić życie

Gdy tak stąpam przez wertepy

Mój mózg mówi do rzeczy 

-Idź do szkółki mój Adaśku

Nauczą cię tam wszystkiego bez poklasku

A gdy przyjdzie odpowiednia pora

Będziesz wiersze gadał z wieczora

O poranku świeży będziesz

I nie pomylisz kalafiora

Co robię w szkole

Wiele uczniów i sztukmajstrów

Chodzi do tej szkoły właśnie

Kują rytmy

Okowy ortograficzne

Mowę gładką

Czasem praktykują sobie

Co ja też tu sobie robię 

Krzywdy nie chcę niczyjej

Wezmę się za zawód i  innych przebiję 

Poznam tajniki tego i owego

Przymierzę się do wszystkiego na całego

Zastanowię się nad światem

I nad tym , że żyję

Z książką przez świat

Książkowe opowieści
Zerkają na mnie spod oka
Wczoraj prychnęły bańki

Dziś naukowość urzekła.

Jutro być może spojrzę 

Na morze baśni tajemnych

Zanurzę się w kolorycie jesieni
Przebrnę przez śniegi Syberii

Zajrzę w  relikty przeszłości

Pokłonię się Geniuszowi świata

Podziękuję za wszystko

I za to , że mam brata.

O czcigodna książko!

Różni Cię wielbili

Peany pisali

Nagradzali

Dziękowali.

Drukowali Cię ochoczo.

 Czytali dniem i nocą.

Kartowali do woli

Baśnie pochłaniali

I do Twej chwały się przyczyniali

Inni bez żalu z Tobą się rozstawali

Głośno i cicho krytykowali 

 
Jeszcze inni komputer skonstruowali

Tam Cię z radością  umieszczali 

W Internecie Cię szukali

-Nie jest ważna forma, powiesz przecie,

A mądrość i wędrówki w świecie ducha
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Przenieś mnie...

Przenieś mnie daleko

Do pustyń piaszczysto- złotych

Do zielonych gór Hartzu

I kraju antylopy.

Przemień moje serce

Niech czuje więcej

Niech widzi oko

W kolorze i na żywo

W lazurze nieba

Formie treściwej

Wreszcie 

Sprowadź mnie na ziemię 

Gdy chwila konieczna

Gdy braknie tchu

I miłości do drugiego człowieka.






2.12.2003 Janina Głomska

Poprowadzisz mnie za rączkę

Po lądach bezkresnych

Dolinach najzieleńczych 

I górach podniebnych.

Będziesz szła ze mną w dolę i niedolę 

Umilisz mi nawet czas swoją swawolą

Dowiem się od Ciebie 

Jakie jest moje myślenie

Kiedy mam być przyjacielem 

A kiedy tylko ludzkim stworzeniem.

Pomaszerujmy zatem razem

W sprawy drobne  i wielkie

Umieszczę Cię za to na widocznym miejscu

Aby każdy mógł Cię widzieć .

Zapragnąć otworzyć Twe karty. 

Nie postawię nawet żadnej warty. 

Będę Cię chłonąć rankiem i o zmierzchu

Bo Ty dobro mi niesiesz 

I nie jestem w kagańcu.







2.12.2003 Janina Głomska

Wczoraj o poranku

Wczoraj o poranku

Wzięłam książkę z ganku

Kartę odwróciłam 

Nos swój zanurzyłam.

Ktoś tu ją zostawił skrycie

Aby mi umilić życie.
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Zakurzona 

Stoję cicho

Gorąco wzdycham

Niemodna jestem

Niestrawna

Ale taka sytuacja 

Nie trwa od dawna.

Przypominają mi się dziwne rzeczy

Biorą mnie 

I rozchwytują 

Nie mogę złapać tchu. Jestem czytana i zaczytywana.

 Płaczą po mnie. 

Cieszą się 

Przytakują 

-Kiedyż to było ?

Pytam siebie 

-Niedawno. Teraz tylko komiksy

I rysowanki

Bo nie ma czasu na inteligentne przepychanki

Liczy się komercja i handel

Kiedyż zacznę się liczyć jako przekaźnik ducha.

Tak sobie stoję i jęczę. Czasem zawodzę

Szukam dróg wyjścia

Z tego impasu.

Milczę sobie czasem i zastanawiam się 

Aż tu nagle widzę

Mówi jedna do drugiej

· Mam dość hałasu o promocję haseł

Wezmę do ręki tom liryków starych

Dowiem się kto zacz i ruszę wyobraźnię

Z nią będzie mi lżej iść przez życie

Podszlifuję język i ziszczą mi się marzenia skryte.

Kurz i pamięć

Zakurzona niepamięcią 

Modami tekstowymi

Starym drukiem

Gorszą czcionką.

Stoi na półce

Nie wychyla się 

Cierpliwa 

Czeka na swego 

Rzadkiego wielbiciela

Ciągle ufa 

Że tak się stanie.         
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Nagroda 

Weź mnie do ręki Czytelniku miły

Poprowadzę Cię po ścieżkach niezawiłych

Dam Ci odpocząć przy wodospadzie

Ochronię Cię w swoich blaskach.

2.12.2003 Janina Głomska

Nie czytanie książek

Czytać mnie nie chcecie

Powiem o tym w powiecie

Że nieuczeni jesteście . 

Niech się wszyscy dowiedzą 

Że książki odłogiem leżą

Że obywatele zgnuśnieli

Nic nie mówią

Zamilczeli.

Za tymi drzwiami...

Za tymi drzwiami

W księgach mądrych

Usadowionych na półkach

Rozciągnęły się polany

Z pięknymi dziewczętami

Gdzieś tam kwiczą świnki morskie

Piesek merda ogonkiem

Kwiaty woń wydają 

Rabusie w sidła wpadają.

Cicha muzyka płynie z głośnika 

Komputer równo tyka

Wideokasety rozmowy prowadzą

Która zacniejsza  i czego dowodzi.

To biblioteka






2.12.2003 Janina Głomska

Zakochanie

Kocham Cię w słońcu dnia 

I ciszy poobiedniej

Gdy Ciebie nie ma przy mnie

I mokniesz pod gołym niebem.

Kocham Cię w promieniach poranka

 i żarze wspomnień  

I zawsze, gdy będziesz ze mną 

 Nie odchodź, proszę.

Cisza

Cisza mój słuch przebija

Milczy sobie zawzięcie

Nawet rytmu nie ma 

Ani wrażliwości. 

Milczy sobie skupiona

Nawet się nie odezwie

Za nic ma mnie 

A w ciszy cisza gra.
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Co mnie jeszcze czeka...

Dumam wyrazem

Głową omdlewam

Zachwycam się próżnią

 Nawet ziewam

Co mnie jeszcze czeka...

Kreda i dziennik

Nie mój zresztą

Wspaniałe opowieści 

I łezka z nową pieśnią

Co mnie jeszcze czeka...

Zmiana horyzontów

Koloryt jesieni

Barwy zimy

Co mnie jeszcze czeka...

Tak sobie myślę zawzięcie

I odnajduję nowe utopijne ujęcie

2.12.2003

Janina Głomska

W Wigilijny wieczór grudniowy

Kiedy bierzesz w ręce 
Opłatek święty 

Bacz na słowa

I czyny 

Pana Naszego 

Analizuj je i interpretuj 

Zachowaj w sercu

I czyń miłość światu

Weźmy w ręce 
Betlejemskie światło pokoju

Przytulmy się do niego

Niech oświetli , oświeci i ogrzeje

Rozpali płomieniem   

To ,co smutne 

Weźmy w ręce

 Nasze trudne sprawy

Przeniknięte rozumem 

Serca biciem

Pogody duchem

I miłości trudem

Betlejemskie światło pokoju 

Symbolu radości 

Miłości i pojednania 

 Rozjaśnij  mroki 

Nagnij ,co nie święte 

Ukryj ,co tajemne 

Daj pokój wszystkim 

Przesłanie
W tej przedziwnej  i cudownej nocy

Gdy bierzesz opłatek święty

Gdy świeca płomień radośnie rozpala 

Wiedz , że sam Pan Bóg

 Pokój ci niesie i radość 

Wielką  swą miłością emanuje

Dziwy to nas dziwy

Pan Bóg schodzi z wyżyn

Ubogaca człowieka 

Każdego na ten świat przychodzącego

Zasiada z nim do wieczerzy

Błogosławi , błogosławi 

Jest zawsze  życzliwy

Niech nasz Pan błogosławi

W słowa trudzie

W pracy znoju

W miłości przykładzie 

Solidarności człowieczej.

Przy składaniu głosek

Budowie wypowiedzi

Korektorskich znojach

Zecerskich zajęciach

Druku zmaganiach

Czytelniczych nastrojach

I tym wszystkim co drogie 

W domu i zagrodzie

W szkole i kościele

W tramwaju i drugiej osobie.

Wigilijne emanacje

Niech dzień ten święty

W miłości poczęty 

Który dał Niepojęty

Ciągle głosi światu

Że jest jedna Prawda

I Pan Bóg ją objawił.

Janina Głomska

Czczę i wielbię Cię, Panie

Śpiewem i modlitwą cichą , 

Stokrotką srebrzystą ‘

Rankiem z rosą dżdżystą 

I nocą bez księżyca cichą.

Wielbi  dusza ma zawsze 

Twe święte Imię, Panie ,

W okruchach i znojach pracy

I lekturze poobiedniej, 

I tej ciszy snadnej.

I kościele, i domu, 

I gdziekolwiek jestem ,

Bo wiem, gdzie Ty ze mną 

Tam zły nic nie może,

Choć płaszczy się sprytnie.
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Kocham to miasto

Nieważne , że tak je nazwali

Z wioski miastem zagłosowali 

Chodzę sobie ulicami

Patrzę ,co dzieje się  za oknami 

Radości przyzywam

Pociechy

Miłości

Zaglądam do zakamarków duszy

Czy ktoś się jeszcze wzruszy

Uśmiechnie się  

Przemówi

Czy to minęło

Ciągle ten pośpiech 

I krok długi

Przystaję na brzegu chodnika

Patrzę 

Gdzieś tam gra muzyka 

Pląsy się odbywają 

Tancbuda ma wzięcie 

Gdzie indziej mleko popijają 

i o nic się nie zamartwiają

Kończę spacer po mieście

Tyle na dziś 

I wreszcie

Ktoś biegnie przerażony

-Nie napisała Pani ostatniej strony

Że my to my trzymamy społem

Na dobre i na złe zawsze z zespołem.

Uliczki w Brusach

Uliczki pełne mgły porannej 

I Zgiełku co nienowy

Zakupów pełne ręce 

I ten maluch niebieskooki

Czyste skwerki 

i rotundowate place

Kościół olbrzym 

Górujący nad małym światem

Nutka poezji w zdaniach

Proza tajemna 

Emanują wokoło

Ktoś tam chyli czoła

Gdzieś przebiegł ktoś 

truchtem i jazgotem

Skrzypce wychyliły się 

Z kaptura

Inny dyskurs prowadzi 

Udowadnia swoje racje

Mgła odeszła w nicość

Dzień nadchodzi właśnie

Brusy nocą

Barwy czarne i szafirowe

Kolory szaro- brunatne

Gdzieś lampa uliczna świeci

Chodnik wije się i nie wije 

Odblaski nocy

Cisza wszelka 

Gdy tak idę ulicami miasta

Odsłaniają się kontury domów

Gdzieniegdzie trawa wyrasta 

I miasto święte przodków

Osiedla swym blaskiem tajemnym 

Migocą jak choinka na święta

To tu się teraz rodzi obywatel nowy

Krzycząc wniebogłosy.

Ile miłości trzeba dla tej krainy mojej

Gdy się jest na obczyźnie

I łzy padają powoli

Kronika miasta Brus

Wyłania się skutecznie i powoli

Miasto mojej młodości

Widzę je na jawie i we śnie

Jest coraz bliżej

Jest we mnie

Widzę tę wieżę ogromną nad miastem

Gdzie matka przyniosła mnie 

Prosząc o życie

Widzę kontury domów 

I szkolny przybytek czerwony

Liczydła posmak 

I gramatyki tony

Odczuwam te pieśni 

Huczą we mnie kaszubskie wodospady

Naginam karku

Kronikę piszę nową 

Wspominam stare dzieje 

I to ,co się toczy właśnie

Sięgam do osób i rzeczy 

Które nie przebrzmiały

Maluję miasto zmarłych

Drogich i niezapomnianych obywateli

Sięgam pamięcią do czasów 

Gdy stawiali w tu pierwsze kroki

Zacni byli i dobrzy, pracowici

Zostawiali murowane zagrody

Głośno śpiewali pieśni 

W kościele i karczmie

Konie kochali

I wszelkie zwierzęta

Szanowali niedzielę 

Światłego człowieka

Żyli w gromadzie 
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